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Naczelnik Państwa konferuje z klubami*
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Ponikowski nie chce tworzyć rząd  ar
.WARSZAWA, 10 VI (tel. wł.). Dzisiaj rano 

przyjął Naczelnik Państwa Ponikowskiego na kon- 
ferencyi, która trwała 25 minut Według infor- 
macyi z otoczenia PonikowsKiego przebieg jej 
był następujący-

Naczelnik oświadczył, że otrzymał od mar
szałka informacye o życzeniu szeregu klubów co 
do porownego powierzenia Ponikowskiemu mi- 
syi utworzenia rządń. Równocześnie Naczelnik 
zakomunikował, że odbędzie konferencyę z przed
stawicielami klubów, ponieważ wśród klubów wy
łoniły się waol.wości co do interpretacyi przepi

sów konstytucyi o powoływaniu rządu. Następnie 
Naczelnik zapytał Ponikowskiego, czy po w y
jaśnieniu tej sprawy podjąłby się utworzenia ga
binetu. Ponikowski odpowiedział, że

prosi, aby jego kandydatura nie była orana pod 
uwagę, .

motywując to trudną sytuacyą, jaka się wytwo
rzyła wobec powstałych wątpliwości co do istotnej 
woli Sejmu.

T o  swoje oświadczenie Ponikowski zakomu
nikował ttż marszałkowi.

Konie;encya przedstawicieli klubów z Naczelnikiem P.
C zy  fconTent w y ra ż a  wole c z y  opinię sejmu ?

W ARSZAW A. 10. czerwca. (H .  w ł.) O g. I Naczelnik oświadczył, ze pragnie, aby flp 
■U.oO przybył do sejmu dyrektor kancelaryj) | zebrania się i 
c.wńTriej Naczelnika I\ i zaprosił przedstawi- rzad z t.akim i

nowego Sejmu p.tóstwo miała 
autor} te tom,

na k tó rym  Naczelnik m ógłby się ODrzeó w cza
sie p r z e r w y

między jednym a drugim Sejmom. Delegaci en
deccy byli zdania* że trudno taki rząd u*wo- 
rzyć, gdyż dotąd nie bdalo się złożyć rzĄdu 
(parlamentarnego.

Dniej zapytał Naczelnik P ,  czy Związek 
Lud. Narodowy nie podjąłby się utworzenia 
lakiego rządu. Gląbimki odpowiedział, że bę
dzie to ciężko, gdyz Sejm powinien rozwiązać' 
się w lipt u a nowe wybory powinny się ód 
być we wrzosom

Daisza konfereucya odbyła sic xe '»kirtekini. 
Na zapytanie co do stanowiska konwentu Skul
sk1 odpowiedział, żc konwcnl wyraża wolę iSej 
mu, przeciw- której Naczelnik P. inożc "zgła
szać zastrzeżenie jodynie z poważnych powo 
dów. Naoaclnik oświadczy], że

on sam tfotatf uw a ża ł opinię konw entu w  spra
wie tw o rze n ia  rządu jako w oię  Sejmu,

dopiorę interpretaeya marszałka, który na os
tatniej konferenet i wvr,iził się, że komunikuje 
Naczelnikowi opinię (nie uchwałę) konwentu 
nakazuje mu zastanowić się. nad interpretowa- 

i nic-m odnośnych artykułów „Malej Konstytucyi1'. 
2) Czy zdaniem delegatów7 przysługuje Na Dalsze konferenc\c odbywmją się dziś" w

Zelnikowi prawo inieyatywy w kweslyi hro- • noóy, oraz będą odbywały sje jutro przez cu
cenia rządu? —  Odpowiedź: Tak Naczelnik ły dzień.
9U równórzędne prawo inieyatywy z Sejmem. —»♦«—

MHM9WgFBMBW— — — ea— B8KB

ilnei Naczelnika P. i zaprosił orzedstr 
cieli klubów do Belwederu. Pierwsi przybył* 
Przedstawiciele Piastowców: Witos, Rataj i 
Dąbski. W rozmowie Naczelnik poruszvl

kwestyę sto sun k ó w  m ię d zy  Sejmem a Naczel
nikiem p r z y  fo rm o w a n iu  nowego rządu.

* zapytał przedstawicieli Piastowców o ich o- 
pufię w szczególności co do konwentu senio
rów, rYiiaimw icie,

c z y  jest on W yra zic ie  tein wołi, czy  opinii 
Sejmu.

Odpowmdż brzmiała, żc konwent nie w y
raża woli Sejroiipi że .d o  tego me jest upowa
żniony, 'a wyraża tylko opinię Sejmu. Jeżeli 
Idzie o islolna. wolę, to stronnn lwa mogą ją 
Wypowiedzieć bezpośrc dniu.

Dalej dowiadywał się LNuczelnik P., jaki 
Jest slosunek Piastowc.ów do* Ponikowskiego, 

i|os oświadczył, 'że stosunek jest negatywny. 
Następnie przy je. i zesłali przedstawiciele 

®ndecyi, Lutosławski i Głąbinski. Naczolnik 
'Przedłożył im następujące pytania

1) Czy opinia konwentu może być nuaro- 
dajua dla Naczelnika P.? —  Odpow edź brzmia- 
kr Nie, gdyż konwent jest tylko ciałem do- 
raclczem.

Budżet m. O arszaroy.
W ARSZAW A, 1() VI. Na ostatniem posie

dzeniu warszawskiei Rady miejskiej uchwalono 
^Ow izoryiin  budżeTowe na miesiąc czerwiec w 
^ o k o ś c i  1 miljarda 32b miljonów marek 

Zatwierdzony program robót inwestycyjnych 
P°chłonie 12 mil jardów 340 miljonów marek.

Nr. 4,4 -18.148.
W ARSZAW A, i u V l. (Pat.). Przy dztsiejszem 

ISnieniu i  proc. premiowej pozyczki panstwo- 
6 wylosowano Nr 4.448,146

Odroczenie spłat reparauyjnych 
Niemiec

PARYŻ, 10 o (Pat.). Korespondent „Timesa* 
donosi, że komitet Dozyczkowy doidzie do kom
promisu bez obniżania długu niemieckiego. Od
roczy on mianowicie Niemcom spłaty reparacyjne 
na lat 20. „Temps* przypuszcza, że Francy7a zgo 
dzi się na to. .Daily Mail“ oświadcza w sprawie 
odszkodowań, że Anglia i Ameryka wzięiyby n i 
się wielką udpuw ledzialność, gdyby okazały mniej 
względów Francyi niż Niemcom

Czy to poiwórny sen, czv jakaś szamańska 
law a?

Pozostanie w mieszkaniu gityzi śmiorcaą, 
mie<szkańey wiedzą o  tem i władza wie o teru. 
Mieszkańcy nie chcą i nie mogą uniknąć tram 
strofy, bo. . nic mają frd„ie się pod,de/.

Byłby to wesoły kawał karnawałowy, gdyby 
nie te trumny i r- >zpacz i męka istnienia ęrzerią- 
eyclt swych najdroższych, zabitych w kwiecie 
wieku.

Cóż beidzit dalej? Poryw et&piacyi 1 urny/ 
wanie rąk ud wtny, piękr.e tyrady dóorych mów
ców w kławetaem gronie oiców miasta jeanoEro- 
śne uchwalenie przepięknych r°zolucya, wezwa
nia i  polecenia pod' różnymi adt-esanu. do pu
bliczności, rządu i t. p,, w końcu fatalnie znane 
przeznaczenie uchwał: te k k a  śm e r ć  w k o 
m is  y a c h '

Aż może los zrządzi że wiele innych ka
mienic uprzykrzy7 sobie to starcze sterczenie nad 
brukami miasta i zwali się na kilku przechodzą
cych ojców rmasta. a mo/e r.awet na samego 
prezydenta...

Och. wtedy zakipf krew w .żyłach i obud/i 
się lewek z „Virtuti mi!itari“ . Najkonserwatyw- 
niejsi ojcowie gotowi demor,st.’ować przed w o
jewoda z refrenem dostosowanym do wypadków 
oczywistych: ,,Krew naszą i t. d.

Rozgrywają się obecnie sceny na de nędzy 
mieszkaniowej, ścinające krew w  żyłach, tragedve 
rodzinne, mat:ryalnei ro ^>acze bezsilnych wv>bcc 
dzikiego bandytyzmu przemożnych posiadaczy i 
wszystko złe, co wyhodowała wojna, rozkwita 
i przelewa się w potworne ,ozmfary.

Należymy d> narodu — pow.eaział Norwtu — 
v/ którym każdy czyn przychodżi za późno i 
miał racyę.

Ten straszliwy brak chęci przewidywania wy. 
podków, to „dolce far niente", gdy jako tako 
wszystko się klei, i la czupurna czynrosć w razie 
nieszczęścia, 1 zapadająca po wybu.hu w dawną 
bezczynność, jest iakunś szatańskim fatalizmem

Zapytuję ponownie: co będzie dalej?
Na to pytanie jeden z ruchliwszych ojcow 

miasta dal genialną odpowiedz Zobaczymy, co 
robią Francuzi, -'tam kwtstya mieszkaniowa — 
to ,vis major".

Nie jest że to cudowna recepta?
Poczekamy co tam obmyślą za siódmą gó

rą! ‘Uznawszy ją można pójść spokojnie na 
kolacyjkę i (szereg bomb, a niech tam kamienice 
dalej sie walą...

Gdy rozmyślam nad pokorą lwowskiego 
ludku, ogarnia mnie niesamowite wzruszenie 
mieszka po piwnicach, zawilgoconych norach, 
toczy boje w  różnorakich ogonkach o tytoń,| 
bilet do kawy] i Róg w ie jakie .reeczy; klnie od 
rana do nocy na pasfcarzy. i drożyznę rosnącą,1, 
sufity spadają mu na gtowę, nogi faunie na 
bruku, ale chociaż brak „patiem" ma ,,circenes“ 
—  mnożące się wyszynki iródki, piwa i innych 
a lkoho l.

Za utrzyiny,, a.ńe „s.aaeiietnej sztmG' w 
teatrach miejskich płaci grube deficyty ~i pa
trzy dobroJiwue na paskaa^y, którym fu n d u j 

'm iły . wygodo^- i rozpustny byt.
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„s^uouscpie tanaem?... zapytywał oiwiś kom 
bul rzymski.

Dziwne, przez cenzurę łatwo konfiskalue 
myśli, nasuwają się nieustannie...

Ale praworządne vprzedewszystkiem sa 
mopomoc mieszkaniowa" —  gdy grozi katas- 
strofa, nie Wolno jednym wylegiwać się kosz
tem wysiłki, i pracy drugich a więc do akcyi 
budowy domów muszą sio zabrać . pozosta
jący dotychczas obojętni.

Seśli państwo łozy miliardy na ochronę 
przed ep.Jemiami na cele sanitarne, to lak- 
śamo winno 'dożyć na hu katastrofalne pod 
każdym względem warunki —  dachu nad g ło 
wą obywatela.

Na ochronę przed epidemiami niech skła
dają kapitaliści, którym życie mile w nzywa

ivu i dostępności wszystkiego czego gragną 
bo napchali sic. banknotami. Ludziom bie
dnym, praco w nikolu różnych kategoryi, epide
m ii jest obojętną i. śmierć nawet obojętną, bo 
życie obrzydzają im doszczętnie dzisiejsze sto
sunki. Ale dach nad głową, możliwość istnienia 
w naszym klimacie jest spiawą społeczną i 
lu gadanie o rentowności, o procentach, o ide
ałach geszefciarskich, jest bałamuceniem ' 1 za- 
bagnienu-m pilnej, nagiej sprawy.

Póki ta myśl nic zaświta w umyśle wdn- 
darzy miasta, szkoda się łudzić, nędziemy się 
dalej mordował o kąt do spania, o nory eu- 
ihnące, będą nam waliły się m m y na gfo- 
fwę 1' będziemy słuchali w kółko starej piosnki 
o tern 00 trzeba uchwalić, aby chochoły miały 
się czem żywić.

m m

Projekt ścisłego sojuszu państw malej ententy.
ORAZ, 10 VI (AW). „Tages Post* donosi, że 

przedstawiciele matej ententy zastanawiali się w 
Belgradzie nad stanowiskiem jakie należy zająć 
na konferencyi w Hadze. Postanowiono, ze na 
konferencyę tę wyszle mała ententa wspólne 
przedstawicielstwo. Uchwalono, że przed konfe* 
rencyą haską odbędzie się wsoóina rarada przed
stawicieli państw małej ententy w pradze, Oma
wiano również sprawę zawarcia sojuszu defen 
<ywnego między Rumunią, Jugosławią i Czecho- 
srowacyą. P-zedstawicieie marej ententy postano
wili zawiadomić o tym planie rząa polski, 
m m m m m m m m m m m m

BFI.GRAD, 'O VI (AW). Przed wyjazdem do 
Pragi Benesz oświadczy! w rozmowie z dzienni 
karzami, że Czechosłowacya wszystkie ewetualne 
zarządzenia Jugosławii przeciw Grecyi pochwali 
i poprze. W stosunku do Rosyi mała ententa nie 
zamierza w żadnym razie doprowadzić do kon
fliktu z sowietami.

 --
BUKARESZT, 10 Vi (AW ) Tutejsze dzienniki 

donoszą, że Piłsudski chce odroczyć swą podróż 
do bukaresztu z powodu wydarzeń politycznjch 
w Polsce

H m

Stanowisko sozyalistów  węgierskich
bU D ApESZT, 10 VI (Pat). Wczoraj ogłoszo

no wynik wyborów w pierwszym i drugim okręgu 
budapeszteńskim oraz wręczono posłom mandaty 
Imieniem posłów socyalno-demokratycznych prze
mówił przy tej sposobności poseł Peyer, który 
oświadczył, że socyalni demokraci nie uważają 
swoich mandatów za mandaty otrzymane nd 
soecyalnej tylko klasy ludności, lecz uważają się 
za przedstawicieli całego okręgu wyborczego 

Socyalni demokraci nie uważają się za 
spadkobierców rewolucy. z r. 1919,; ponieważ 
idee p j rewolucy] nie zgadzają się z ich zasai 
dniczem stanowiskiem. Prawną oni pracować w 
sejmie dla kraju, którego są obywatelami i dla 
węgierskosci do której się przyznają.

Częściowe upnnstwowicnie przem ysłu 
w Czechach.

PRAGA, 10 Vi (AW), Państwowy urząd Ziem
ski chce rozszerzyć ustawę rolr.ą także na prze
mysłowo-rolniczy i zamierza w tym relu zająć 
na rzecz państwa 50 cukrowni, z prudukcyą rolną 
10.450 q, 250 do 260 gorzelń, 30 fabryk kroch
malu, cary szereg kopain, suszarni, młynów, tar* 
taków i kamieniołomów.

R u m u n ia  wohee Polski*
Czermowiecka prasa podaje, że władze ru

muńskie wydały instrukcyę do prasy, polecającą 
używanie s łó w : Małopolska Wschodnia, zamiast 
Galicya Wschodnia Zarządzenie to uważać należy 
za akt kurtuazyi względem Polski.
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zrozum ia ło  ju ż , że p ie rw szym  

k ro k ie m  na d rod ze  do d ob ro by tu  
je s t  p o s i a d a n i e  k s i ą ż e c z k i  
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K ażdy  u rzad pocztow y w  P a ń 
stw ie  p rzy jm u ją  i w yp łaca  w k łady . E

W K Ł A D Y  O P R O C E N T O W Ą N E .
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KONGRES ANTYALKOHOLOW Y W POZNANIU.

POZNAN 10. 6. (AW.), W dniath 6. 9 i 10 
l i p c a  o d b ę d  . 3  się tu kongres p r z e c i w a l k o h o l o w y ,  

którego zadaniem będzie zaznajomienie >poteczeń- 
stwa z ważnością zagadnień alkoholowych, oraz 
określenie yraktyGznegn sposobu wsd 01 pracy 
wszystkich warstw społecznych nad' poprawio- 
niem obecnych stosunków. Protektorat nad zja
zdem objął ks. kardynał Dalt or. Prezesem komi- 
teiu wykonawczego będzL dr. Gantkowski. — 
Udział w kongresie zgłaszać należy p o i adresem: 
Poznań, Składnica Ahstynencyjna, Aleje Marcin
kowskiego 1. t.

  .

\ WOBOTNICZA POMOC DLA GŁODNYCH 
ROSYL

BERLIN 10 6. (A W  1 Komitet zw itkow y 
miedzy.yuodowyich orgamzacyi robotniczych po- 
_^a:cy giodnyc w  Rosyi zwołuje na 15 b. in. 
do Berlina zjazd wszystkich komitetów pomocy 
głodnym.

Na zjeździć tym ma być rozważana spra
wa zorganizowaina subskrypcyi pożyczkowej dla 
Rosyi, przez robotników wszystkimi krajów za 
pośrednictwem organizaoyi zawodowych.

Obrazki be3  retuszu.

Sowo szkoła.
Niedawno temu bvłem w  Stanisławowie 

Znudzony spooemn na jtoorsie" i pełen naj 
smutniejszych przeczuć, po spożyciu lodów z 
soku buraczanego w < ukie r.u Krowickiego, po
szedłem za miasto.

Na szkarpaeli przy ulicy C.azowej zaziele
nionych suchotniczą Irawą, przez którą przeglą
dały łyse plamy wyskubanej darni, usiadłem, 
aby zastanowić się do lłidn ie  nad stanem poli- 
t> aznym Europy i kwest yą, z czegn właściwie 
składają się zjedzone przezornine lody.

Pod lazur pogodnego nieba, lec ą me ciche 
westchnienia zaniepokojonego serca, tak, co do 
losu biednej Europy, jakoteż losu mego żołąd
ka po spożyciu lodów. Ilekroć spocznę na ło
nie przyrody przychodzą nd mnie chwile dzi
wnego rozczulenia, graniczące ze łzawym oen- 
tymenlem dymisyonowanych ministrów i uczu- 
■ iem niezdefiniowanej tęsknicy „panienki od' ma 
szyny", przeczuwającej w ustroniu cichego par
ku fundatora mrożonej kawy 1 biletu do kina z 
Gtmar Tolnaesem w 120 kilometrach dramatu.

Chwilę mej zadumy, kiedy to człowiek sam 
w  sieme wchodjzi i długi czas potem wyjść ze 
siebio me może, przerwało mi groąne < hrzą- 
kanm i głośniejsza rozmowu prowadzona nad 
moją głową. Na szczycie szkarpów, porosłych 
kępkami rachitycznych krzaczków, siedziało 
dwoc.i gentelmenów, opuściwszy bose nogi 
wtuUuż jMcnyłości nasypu.

Starszy genhdmen przebierał ręką pu w ło
chatej piersi, widocznej z pod rozchełslanej ko
szuli i tłumaczy! coś monotonnie młodszemu 
genlcbneuowi przybranemu w parodyę spodni, 
potarganą koszulę i rudawy, zmięty melonik.

Ze znaczne, odległości nie mogłein dosły
szeć rozmowy obu panów, więc zrezygnowany, 
ułożyłem się na trawie, wpatrzony w lazur 
błękitu, pc którym chmurki lak szybko następo
wały po sobie jak ministrowie w Polsce.

Począłem właśnie zastanawiać się nad 
tern, co za los, czy zbieg okoliczności rzucił 
obu bosych parioW na trawnik szkafrpowyą 
kiedy doleciał mych uszu nosowy śpiew star
szego gentelmana. W ietrzyk niósł słowa pieśni 
na skrzydłach i rzuca! je o bębenki mych uszu. 
Śpiewał pieśń pobożną:

„A  kto biednego wspomoże w  niedoli,
Ternu Pan Jezus w łasce żyć dozwoli.
Litość dla biednych, rzecz humanitarna.
Vamtas wszystko —  wszystko to rzecz mama".

Osłupiałem. Treść .piosenki a racz ej do
bór słów, świadczył, że śpiewał a k ii człowiek 
inteligentniejszy. Domysł mój, jakoby, ci dwaj 
gentclrnem byli zwyczajnymi dziadami, żebrzą
cymi po ulicach —  odpadł. Kimże w ięc byli ci 
dwaj ludzie?...

Po stoku szkarpów podezołgalem się w 
górę, aby się Liliżej przypatrzeć śpiewakowi.

Stary powtarzał monotonnie nosowym gło
sem kilkakrotnie powyższą zwrofką, j ikl>v md
leją  nauczyć młodszego, słów żebrzącej pk.i- 
senki. Po chwili począł młodszy w yspiewyu ić 
zdrukrwanyrn tenorem za, swoim nauczycielem:

..Litość dla biednych, rzecz humanitarna, 
Va"itas wszystko — wszystko to rzecz marna- .

Co to jest?-... Czyżby tu przyszli dla lekcyi 
śpiewu na wid nem powietrzu?... Dlaczego 
kształcą się w śpiewaniu bardlziej świeckich Pie_ 
śni i dlaczego tego nie czynią przy akompam1 
rm licie fortepianu, lub w takiejś lwów ->kie] 
szkole dramatyczno- operowej, jeśli reflektują 
na sukces ,i dochody ?... Co to jest?...

Po chwili rozpoczął znowu stary wygłasza 
głośny monolog wierszem:

,(jPoinnuj( ie ludzie rozbitków życiowych,
J,Go przeszli *?ycia już całą Golgotę..,

—  Powtarzaj za mną! — zawołał do niło< 
szego gentelmena, skrobiącego się powyżej p3L 
ka rzemiennego. —  Liczę cię i ucz^ i an*  ̂
postępów!.. Powtarzaj !v.

.. Pomiłujcie ludzie rozbitków życ owych,
*(>> przeszli życia już cała Dolgotę.

—  Więcej patosu i łzawego tonu ^ wolał

niecierpliwie stary. —  Na dykcyęd układ twa* 
rzy również musisz zwracac uwagę; .̂ a*  ‘
two me dochodzi się do sukcesów! fo w  r  
jeszcze raz!... ‘ ., ,,

Podniosłem się z traWy i podszedłem 
dwóch osobliwych panów. . ,

-  Panowie pozwolą, żo « «  przedstaw* 
—  rzekłem z powagą reportera „Kuryera 
nisłfa(Wow=kiego". , .

-  Bardzo nam m iło! ~  ^ P arl
pam -  Znam pana czytania Proszę ruecti
pan. spocznie. ,, t

Młodszy wyciągnął ku mnie chadj ' ( 
i ^wywróciwszy oczy z wprawą Pl 
oziada, poci ą i śpiewam
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Rocznica krwawych dni czerwcowych
Prolttauyat miasta Lwówa hołd Okłada w 

dnia dzisieiszym pamięci pomordowanych pirzez 
eustryaickie ż ołdactwo przed 0wuclziestu laty na 
placu Strzeleckim, robotników. Zdawałoby się, że 
wob&u ogiomu klęsk spowuddwtmyrh wojenną za 
wieruchą, w otoec morza lez i krwi robotniczej 
przelanej tak niedawno do w im en oy wsiąknąć w 
ziem ją i ujedz zapomnieniu ów strumyczek krwi 
pięciu zabitych proletaryuszy, u jednak wdzięczna 
j/amiec czci i  długo jeszcze czcić będzie w zabi
tych wielkość onaryj poniesione] dla dobra ida 
sy robotniczej.

Z tragicznych zajść czerwcowych czerpie ro- 
1 >otiiik lwowski naukę poglądową o trm, czern 
jest współczesny na wyzysku pracy i sile t>agne 
tów opariy ustrój kapitalistyczny

W  zajściach z 2. czerwca 1902 r., które były 
epilogiem przefwiekłej akcyi streikowej rohntm- 
ków budowlanych o poprawę żebraczego podów 
Czas bytu, w idzm y w ]askrawem świetle typowe 
przejawy walk. klasowej prowadzonej z olbrzy- 
miem poświęceniem przez oboz pracy z wyzy
skiem przedstawicieli kapualu. Ci ostatni mają 
na swoje usług, aparat ucisku administracyjne
go. poJicyę, kościół, w chwilach krytycznych zaś 
Droletaryuszy ubranych w mundury, któiym się 
każe cfa obrony ładu i porządku godzić w pierś 
njca, brata lub siostry.

Kjapitałizm żerując} na ziemiach polskich, szer 
mupcy d/ i ;iaj na prąwio 'lewio frazesem o patryo 
tyźm.e, godzd się db niedawna potulnie z me 
wolą uaiodowuóciową i  państwami zaborczeuij; 
w' zamian d i-tawai na swoje usługi madiarów, ko 
zakójw i huzarów, spełniających niezaszczytną ro 
Iq janczarów, posKramiających obcą sobie krwią 
i lęzykmm ludność, wśród którą rzucił ich wszech 
władny rozkaz ...najjaśniejszego monarchy.

W  rocznicę smutnych wypadków zamiast 
kwiatów na groby pomordowanych towarzyszy, 
rzucamy garść wspomnień, zaczerpniętych z o- 
pisu zajść przez prasę ówczesną.

Kwestya roł-oUiicza w naszem mieście po 
częla stawać się coraz to bardziej aktualnem 
zagadnieniem od: czasu kiedy w potemki uowskich 
lab d l 1894—1898 nagromadzono tysiącz ne rze 
sze robotnicze we Lwowie, sprowadzonych do

VA kto biednego wspomoże w  niedoli...
—  Daj spokój 1 — warknął stary. —  To 

nasz człow iek ..
— "PozwOią panowie, iż nedę tak śmiały 

i zapytam w jakim celu ćwiczycie sio w śpie
waniu dziadowskich pleśni; chyba to pieśni 
nie stanowią środków zarobkowania panów? —  
zapytałem. —  Wiclzg, żo matn do czynienia z 
lUdźrni m teł igen litymi...

—  Nic pomylił sio łaskawy pan — od
parł starszy, biorąc łapczywie ofiarowanego 
mu papieros;). —  Jesteśmy ludźmi inteligen
tnymi, a lot1 młodszy pan jest moim siostrzeń
cem, którego urzo żebrać...

* —  Ależ panowie, jakżesz można!...
—  Cha, eha, chał — parsknął chrapliwie

sta.iv. —  Coś trzeba robie, bo żyć musirny — 
Liczę, że odpust w Paeykowie • przyniesie nam 
najmniej z 10.000 marek Spodziewam się, że 
gdy mój siostrzeniec nauczy sit dobrze fachu.; 
to dorhody nasze się podwoją.

A  z k-m-że mam przyjemność? — za 
pytałem,, czując, że baranieję*

—  Ja jestem emerytowanym radcą skar
bu, a ten moj siostrzeniec hvł referentem w 
tutejsze i dyrekcyi kolejowi j, a od trzech lat 
czeka na powołanie go do służby, pomimo prze ■ 
prowadzonej rehabilitacyi przez Mi mslerstwo 
koleji i wydmat stanisławowskiego „Kozwoju .. 
Ot, Jola!.'

*
Emm y tom i urzędnikom państwowym, po

lecam gorąco Szkolę zawodowego żebrania w 
StaniałKwowie.

Kaort

miasta częstokroć ze złą wodą, aby zw ęszen iem  
podaży rąk wpłynąć na zmniejszenie płac Było 
to powodem, że nędza dawała się szczególnie 
dotkliwie odczuwać w szeregach robotników bu 
dowlant rh Powodowało to w stałych nieomal 
odstępach czasu wybuchy coraz to poważniej , 
szych konfliktów pomiędzy przetifećębioncaini bu
dowlanymi i robotnikami

Konflikt ten przybrał na ostrości w roku 
1902, cbjy-owadźając z jednej sti-ony do lokautu 
z drugiej ao przewlekłego strejku, prowadzonego 
pod hasłem zmniejszenia dniu pracy do 9 T Dół 
godzin, z\vlekszenia nędznej płacy robotniczej i ini

W  krytyczny dzień 2. czerwca 1902 r tłu
my strejkujecych gromadziły się ra ulicy Halic
kiej i przed lokalem Ogniwa1' przy uł. Ossc • 
lińskich.

Międąy strejkuiacymi panował nastrój podnie
cony, napięty do niesłychanego natężenia. Człon 
kowie komisyi’ strejkowej, wybranej z łona robol 
ników odbyli raro poufną na najdę i uchwalono cze 
kac na ocfpowi ed'żł architektów do godz. 11-tej 
rano. Gdyby do tej pory nie nadeszła odpowiedź, 
postanowiono zerwać wszeM® rokowania

W  międzyczasie około godz 10-tej rano straj
kuj ecy próbowali urządzić po mieście pochód 
Zachowa ie ich było spokojne. W  Rynku wygło
szone były przemówienia, w których mówcy na
kłaniali strejkujących aby w spokoju wytrwali

W  pół gadziny potem plac Strzelecki pod 
gmachem strażnicy pożarnej zapełniony hj ł tłu
mem ludzi liczący akoło 4 tysiące głów. Wśród 
zebranych wid iczne było zaenerwowanie, sły
chać było narzekania na to, że słuszne żądania 
robotnicze są lekceważone.

W  takiej sytuacyi nadciągnęły rzekomo z ćwi 
czen dwie kompanie 15 pp., które prowadził ka 
pitan Weselly; gdy przechodziły obok zgroma
dzonych jeden z żołnierzy potrącił i kopnął jed
na ze stojących spokojnie kobiet.

Ten postępek był iskrą, która wznieciła pó
źniej olbrzymi pożar.

Za kobietą ujął się jakiś robo uk z tłumu, 
'śmiałka tego porwali żołnierze pomiędzy siebie 
,,aresztując" go tak dobitnie, że padł na ziemię 
nieprzytomny. Podczas wymiaru tej doraźnej spra 
wiedliwośii, z tłumu prowokowanego przez w oj
sko, poczęły się sypać grudy i kajrueuie.

Padła na to komenda, nałożono bagnie ty i woj 
sko przybrało postawę do ataku.

Tymczasem na mieście po ja wiń śfę huzarzy, 
pędząc co toń wyskoczy w stronę placu Strze
leckiego. Pojawienie się huzarów na placu Strze
leckim wywołało nowe bardzo sil e wzburzenie.

Huzarzy ustawili się ‘tuż oko>o strażnicy po
ż a rn e j na czele w o j s k  a. Ttum zwrócił się ku nim 
i od huzarów oddzielam go przestrzeń kilku 
na.stu kroków.

Po środku stanęli sf komisarz poi. Wenz, 
kom. dr. Rcinlander i koncepista Lhmielarski.

Piwstał gwar i zamieszana1. Jedni żądali, 
aby wojsko ustąpiło, drudzy gas wołali, aby 
nie dać się prowokować ale ustąpić.

W  tłumi® panował taki hałas że tych eo wzy
wali do rozejścia się mało kto mógł słyszeć.

Nagle wojsko stojące za huzarom1 zrobiło 
odwrót i pomaszerowało ul. Podwale.

Przyjęto to okrzykami i wiwatami, wołając 
„niech huzarzy ustąpią". Wtedy komisarz Wenz 
miał p idobnos cichym głosem zagrozić Tłumowi, 
że wezwie huzarów <Jo rozpędzania.

Tłum zachwiał się, ale przednia kolumna nie 
mogła się coftąć. zbyt wielki był bowiem napór 
tylnych szeregów

Nie podobna było ruszyć się z miejsca, gdy 
'tom. Wenz dał znak oficerowi dowodzącemu hu 
żarami, aby rozpoczął atak na ludzi.

Trąbka zagrzmiała, padł straszny głos ko
mendy i huzarzy1 ruszyli na tłum z kopyta, z dfc>- 
bytemi szablam.. Tłum stanął przez chwilę w nie. 
mem osłupieniu. Razy sypią się wokoło. Tu padł 
jeoen pod kopyta tara drugi razkrzyiował raniona

i "arwart się na wznak a w Doprzek czoła z c s »  
wonej uręgi ciecze mu krew

Słychać rozdzierający krzyk kobiety-matka je] 
sześcioletnia dziecina padła pod wopyta Momeni 

'krótki jak mgnienie i już ją stratowały ostre 
toońtaie podkowy

Huzarzy pęćfzą otwartą już dkogą, SDy w 
pewnej chwili zawrócić i ponowić szarżę.

U wylotu ul. Grodz'ckich pada huzar z ko
nia. Kamień rzucony ź  pośród masakrowanego 
tłumu ugodził go w czaszkę.

Przelecieli ńuzarzy ponownie pozostawlauc na 
smutnem pobojowisku zabuych 1 rannyxh.

Ohfity był plon krwawej pracy madziarskich 
huzarów. Do godzmy 2-igiej tego di' a znie; iono 
na pogotowie ratunkowe 24 oczko ran osiych pod- 
czas masakry osób, wiele jeszcze osób zgłaszało 
się póżmej albo też pozostawało w domowem 
leczeniu.

Zabici zostali: Jar Sieradzki, Franciszek MI-; 
kusiński Ige! Anftchel, Kataizyna Orkisz i JftfU

Najmłodszym z ofiar był Igieł 17-letiu pomoc
nik lakierniczy Stał z grupą innych luozi w  bra
mie kamienicy przj ul Szkarpowej 1. 3, gdy hu
zar stojący na ulicy zmierzył z karabinu i  bez 
żadnego powodu zabił go raniąc śmiertelnie.

O godz. 2-giej próbowała grupa policyantów 
rozpocząć awanturę z robotnikami których peł
no jeszcze było na pl. Strzeleckim i w sąsiednich 
ulicach Rozdi dZniony tłum rzuci się "ku polis 
cyartom a oni — w rogi. Tłum rzucił się za ucie
kającymi, aż w tern od ul. Gnotfeick.ch nad-j 
ciągnęła kompania 95 pp. i  z nasadzonymi bag
netami ' puściła się w pogoń za biegnącymi Na 
st Rynku tłum stanal, zwracając się czołem ku 
nacierającym żołdakom Gruchnęła salwa jedna 
za chwilę druga. Trzech rannych znowu zostało 
na miejscu.

PogTzeb ofiar, który odbył się w parę dni 
później, przemienił się w  olbrzymią cłemonstrącyę 
Ogół robotniczy czcił poległych za sorawy ogółu 
towarzyszy.

Robotnicy budowlani strejk ukończyli częścio
wą wygraną. Dia tej wygranej trzeba było ponieść 
ofiary w dziesiątkach rannych i zabitych.

Nieprzyjęcie orderu,
Tow. drowi Lowenherzowi nadał był —  jak 

wiadomo — Naczelnik Państwa na wniosek Rady 
Ministrów order Odrodzenia Polski Wobec tego, 
że był to pierwszy wypadek w Polsce nadania 
orderu (niewojskowego) członkowi P. P S. i ie  
odmowa lub przyjęcie miałyby znaczenie wiążące 
i na przyszłość —  tow. Lówenherz, dowiedziawszy 
się z pism o nadaniu mu orderu, zwrócił się do 
Partyjnej Rady Naczelnej z prośbą o zasadnicze 
rozstrzygnięcie powstałej kwestyi, podnosząc za
razem wątpliwość, czy przyjmowanie przez człon
ków P. P. S. orderów jest zgodne z pojęciem 
niezawisłości, będącej podstawą działalności P. 
P S. Stosując się do uchwały Rady Naczehiąj 
P. P. Ś. powziętej następnie na skutek powyższej 
inieyatywy tow. Lówenhorza na posiedzeniu od
bytem dnia 15 maja br. — wystosować tow. Ló
wenherz pismo do Kapituły Orderu Odrodzenia 
Polski, w którem oświadczył, że nadanego mu 
orderu przyjąć nie może.

S zczegó ły  p ro jek tu  o rdyn acy i  w y b o rc z e j .
WA.R3ŹAWA. 10. czerwca. (A W .) Dowia

dujemy się ze źródeł miarodajnych o nastę
pując ,-cli szczegółach rządowego projektu or 
dynacyi wyborczej: Centralną siedzibą władz 
wyborczych ma być 'Warszawa „Państwowa 
Komisy a W yborcza" i „Generalny Komisaryat 
W yborczy". Na czele każdego okręgu stoi okrę
gowy komitet wyborczy1, w  skład zaś komisarya- 
tu wchodzi • 1 sędzia, 1 członek mianowany 
przez wojewodę, 2 przez sejm, 2 przez i\?d 
miejskie. W okręgach czysto miejskich wsjysc 
członkowie munowani są przez Rady miejsku
Projekt ustawy o ordynacyi przewiduje, iż okre 
prac pized wyborczych potrwa dwói i pół mir 
siąca, tak Więc gdyby wylrory miały się odby 
w: myśl uchwały sejmu” 1. października, pra 
ee wstępne trzebaby rozpocząć już w połowu 
hpca b. r,
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J ł o w i n y  z  d n i a .
Lwów, 11 czerwca. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LW OW IE
Początek przedstawień o godzinie 7\ł0 wieczór, 

niedzielę o godz 3'30 „Dzieje salonu'*, komedya.
W nii dzielę „Rigoieuo*, opera (gościnny występ K. 

Krugłowskiego).
W poniedziałek „Tosca“, opera (gościnny występ 

K. Krugłowskiegoj.
We wtorek o g. 7 „Peer Gynt*, poemat dramaty

czny (gościnny występ K Adwentowicza).
Po kazdem przedstawien,u weczornem czeki ją 

wozy Tramwajowe ao użytKU Publiczności we wszystkich 
kierunkach

—- »o —

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:
W n:edzie,ę Dyamica*, dramat (gościnny występ 

Ordon-Sosnowskiej.
V  poniedziałek „Ojciec*, dramat (gościnny wystęn 

K. Adwentowicza).
We wtorek .Dyablica*, dramat (gościnny wystęn 

Ordon-Sosnowskiej).
—

REPFRTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna'
W n.edzielę .Dudek", farsa.
W poniedziarek .Kuzynek z Honolulu*, operetka.
We wtorek „Manewry jesienne'*, operetka.
biiety do teatru Nowości sprzeJaje kasa zamawiaft 

w teatrze Wielkim wejście od ul. Legionów w dŁiefl Zaś 
przedstiwienia od godJny 6 popoł. w Teatrze Nowości 
Pasaż Hermanów/.

REPERTUAR BIURA KONCERT. M. TUERKA:
A' niedzielę 11 czt.wcai „MlbSA bOLEMiklS1* L. 

Eefhovena na wielką orkiestrę, chory, organy i kwartet 
wokalny.

— ■»»—

PRYW ATNE GJMNAŻYUM KOEIJIUACYJ- 
NE SZKOŁY JORDANOWSKIEJ, ul Listopada 
Nr. 52, przyjmuje wpisy do I. kl

Egzamin wstępny 17. czerwca,
 --

Z UMiWEPSYTETUj LUDOWEGO IM. A.. M I
CKIEWICZA, ul. Bourlarda 5 (bouzc.a Batorego) 
W  robotę 17 bm. o  godz, 5 popoł odbędzie się 
wycieczka nauko*a członków Uuiw. Lud. do 
młyna p. Atcelbrad? przy ul Żółkiewskiej Chcący 
wziąć udział w zwiedzeniu młyna mają się zapi
sywać najciałej tło piątku 16 bm. między 6—7 
wiecz. w Setaretaryw le Urn w . Lud1, rarzy ul. 
Rouriarda 5.

DŻlS GOŚCINNY W YSTĘP KRUGŁOW- 
SKIEGO w  Teatrze wielkim w „R igo lccio"; 
doskonały ten artysta wystąpi następnie po raz 
drugi w „Aidzie**.

„MANEWPiY JESIENNI “  z Brzeską w gió- 
wnei rou pójdą w poniedziałek w Teatrze No
wości zamiast zapowiem iafiego „Kuzynka z 
Ilionolulu-*’.

RESZTĘ BILETÓW NA „DUDKA-*, gra
nego dziś w  Teatrze Nowości sprzedają wszy
stkie ka»y tcłtrahie. „Dudek1' osiągnął isto
tnie rekord wesołości ; gromadzi stale tłumy 
ą\ idzów.

^,KL-\r\V|\“ WYSPIAŃSKIEGO W TE A
TRZE LWOW-ŚRIM W przedłożonym przez dv- 
rekcyę teatrów imejskicli repertuarze na czer
wiec zajKrwiedziano wystawienie arcydzieła 
Wyspiańskiego „K lą tw y", która do ostatnich 
czasów z powodu sprzc^wu biskupów nie fftb- 
gła być wystawioną. Przed paru tygodniami 
wysLiwił tg potężną tragedyg teatr krakowski, 
Echo zakazu biskupiego odezwało sin także i 
na wezorajszem posiedzemu lwowska j korni- 
syi teatralnej. Pr/en wko wystawieniu tej sztu
ki wystąpił... radca Rybicki, ale glos j«‘go pozo
stał prawie w zupndneiri odosobnieniu. Ponie- 
tv"aż ten oponeht lubi ucliodzić za wielkiego de- 
i aokratę i nie byJejakiego znawcę i wielbiciela, 
sztuki, ifważamy, że byłolry _krzywdą dla megn, 
gdyby jego wczorajszy występ nie przedostał 
się do wiadomości publicznej. Obskurantyzmu 
nie trzeba się w stydzie •

REKTOREM UNIWERSYTETU JAGIEL
LOŃSKIEGO na rok akademicki 1922/23 w y 
brany został po raz drug1 dotychczasowy rek
tor dr Juljan Nowak, profesor weterynaryi i 
bafcteijologji.

WIECZÓR POŚWIĘCONY CZCI SP. E. MA  
ŁACZEW SKIEG0, autora zbiorku puiI tytułem 
„Koń na wzgórzu" urządza w najbliższym cza
sie zawodowy związek lit. polskich. Prelektęę
0 tym wysoce utalentowanym pisarzu wygłosi 
prof. Króliński —  Utwory odczyta artysta Ja
nusz Kozłowski.

KURSY W ALET. P. K K. P<, we Lwowie 
płaciła wczoraj za 1 dolara 3960—4020, dbl. 
kauazi. 3900—3940, marki r.icm. 13*75, fr franc. 
366, i'r. szwajc 771, liry włoskie 2u8, Roreny 
holerxl. 1.559, kor czeskie 76, nor. austr,. stempli 
0*26, ft. szterlingów 18 050 mkp.

W ZROST DROŻYZNY W MAJU. Komisy»  
dla badania wzrostu kosztow utrzymania mi 
ipSwiedzeflLtt w dniu 6, b m. ustaliła, iż w 
miesiącu maju b. r. w1 porównaniu z miesią
cem kwietniem li. r koszui utrzymam i rodzi
ny robotniczej, złożonej z I osób,, me otrzy
mującej depulittów, zwiększyły się o 2.02 pro.

WYPADEK TRAM W AJOW Y. 19-letni Fe- 
Litry a n Roiturak, slucliarz techniki, na ul. L. 
Sapieiiy, przypadkowo został potrącony przez 
wóz tramwajowy, przyczem odnióst ciężkie knn- 
tuzye na prawej nouze i ręce. Pogotowie rat. 
po udzieleniu inu pomocy odwiozło go do 
szpitala.

WYPADKI NA ULICY. 45- letnia. Walerya 
Winnicka upadla na ubcy Łyczakowskiej obok 
realności pod 1. ‘24Ę |>rzyczexn złamała pra
wą nogę. »

Na ulicy św‘. Teresy upfcdl nieszczęśliwie 
W ładysbw  Zając, przyczem również Tamał no
gę. Pogotowie rat. udzieliło im pomocy a da
jąca odwieziono na leczenie do szpnala.

NIEBEZPIECZNA REALNOŚĆ 1 BEZCZYN
NOŚĆ "WŁADZ. W realności niejakiej Krausowej 
przy ni. Zielonej I. 38 na merwszem piotrze 
jest zrujnowane ogrodzenie ganku. Przed' mie-j 
słącetti Wskutek tego spadł na podwórze 3- 
ietni syn jednego lokatora, kontuzyonując się 
ciężko. Zaw iudomiono o  tom m iljski urząd bu
dowlany, Teez do dziś urząd ton "nie mikazaj' 
gospodyni zabezpieczyć ganków należycie.

PORICIA. Pud tym tytułem podaliśmy przed 
paru dniami notatkę w  kronice, ze w kawiarni 

, „Renaissance" pobdo i wyrzucono* przez okno 
Stefanię Sokołowską. która nom aga ta się pienię
dzy za ciasta, d1 istarczone z cukierni Jo.hima. 
Obecnie współwłaści isl tej kawiarni Sthrrc, po
wołując się na § 19., prosi o  sprostowanie, że 
Sokołowskiej wcale me pobito, rachunek za cia
sta był już wyrównany a współwłaściciel ka- 
wiamt 'Matusów grzecznie rozThawiat z fuukcyo- 
ftftrjrtittóóiti pulicyi, który interweniował w  spra
wie tego zajścia.

Do tego sprostowania dddlamy, że epilog tej 
sprawy ruzegra się w sędzię. Wynik rozprawy 
podamy db publicznej w adomośc

NIEDOLA CZYŻYKA I CZUŁY POLICY ANT. 
Józef Piątkowski kupił czyżyka za 1000 mk. i 
niósł go w klatce przez plac Krakowski do do-, 
mu. Po d oJze P z upouobankm przyglądał się, 
jak więzień skrzydlaty tłuki się w ciasnem w ię
zieniu. Niedola ptaka rje rozczulała bardzo Piąt 
kow.-Jtirgo, wzruszyła natormas! serce posterun
kowego St. Lecha, który za interesował sie ama
torem więzionych ptasząt, lnterwencya ta obru- 
•szyła niezwykle P., który mimo psiego humoru, 
musiał Udać się na n.spekcyę policyjną. Tu we-, 
dle przepisów, zabraniających więzić takie ptaki, 
wypuszczono na wolność czyżyka, a klatkę zde
ponowano .

NIEUDAŁY RABUjNEK. Na gościńcu w Ic- 
sie Jałyua** koło Tustanowic onegdaj wieczorem 
bandyta z zamaskowaną twarzą, uzbrojony w ka
rabin, napadł na idących wieśniaków, których 
oorabow>'wał z gotówki. Tak chciał oporządzić
1 Luci a i Synyszyna, który wraz z żoną Maryą 
wracał d> wsi Użycza. Synyszynowi żal było 
7U.000 mk., ktare miał przy sobie, więc mimo 
strzału bandyty zdołał mu wyrwać z rak karabin. 
Bandyta widząc się sromotnie pokonanym, zbiegł 
do lasu.

KRADZfE/E MIESZKANIOWE. Z  miesz- 
kama R Brill, przy ulicy Akadeinirikićj I. 4 
skradziono garderobę, wartości 100.000 mk.

iW.ład KrÓi, zamieszkałej przy ul. Sodo
wej 1. 3, skradziono garderobę, warfośc 70 j 
tya mk.

ROŻNE ARESZTOW ANIA. Jakóba Tenera 
aresztowano za nielegalny handel papierosami. 
Skonfiekowiuio mu 10 pudelek papierosów i 
20.660 iiurrck, uzyskanych zo sprzedaży pa*t 
pieronów.

Szymona Makuchów sk.ego arepziowauo za  
kradzież popełnioną w  r. 1020.

■ --
ZAKŁAD WYCHOWAWCZO NAUKOWY 

Dr. ADELI K A R P O W N V  WE LW O W IE  (z pra
wem publiczności) otwiera w r. szk 1922/23

gimnazyum humanistyczne,
gimnazyum nechumanist) czne (bez łaciny, 

uprawniające do wszystkich studyów uniwersy
teckich),

liceum oraz Klasy wstępne koedukacyjne 
(szkoła powszechna).

Wszystkie egzamina do klas I,—VII. odbędą 
się w dniach 21. i 22. czerwca. Zgłoszenia przyj
muje się codziennie od 3—,4 Krasickich 18 a.

 «• » -
-  W  SZPONACH SZANTARZYSTY. Druga 

serya dramatu „Hrabia Sandurf'*, wyświetlana o 
becnie w Marysieńce i Koperniitu, to. jak słusz
nie opiewa tytuł, „Walka o miiiony". Walkę tę 
prowadzi szantarzysta Sarceny, wspólnik adwo
kata Toramhaia. Córka nr. Sa.idorfa, która jako 
niemowlę wykradł Sarceny, chowa się jaito je 
dynauzka ądiwokata Toraihalcgo. Ma oąa w dniu 
peinoletr o ic i o  rżymać 300 00»  guldenów i  Ser 
eony usiłuje zniewolić ja, by została jego zoną. 
Lecz ona kocha syna pnor Batłi.arago — 
Sarceny uwozi ją na odludną wyspę. Jakie losy 
czekają obojga kochanków, o tern w następnych 
sery ach. Dramat wzrusza głęboko i daje w i
dzom djże /ndowoienie estetyczne, dzięki pięk
nej grze artystów i uroczym zdjęciom z i*atury.

— NA FUNDUSZ UJ G W Y  „DOMU LUDO 
W EGO" we Lwowie tobotmcy warsztatówz woj-, 
Sjtowyth złożyli ńO.uOO mk.

  ■ ♦ ■--

■L*

Komunikaty.

X  ZGROMADZENIE SPRAWOZDAWCZE Kon 
fiUmu rołx>tn*czego „Sohdarność"* <ąfbędżie śię 
w onnicdziałeK dnta 12 b. m o godz 7-mej 
wjecznrem w l o k a l u  k u c h j i i  im. N e c k e r a  
przy ul. Kotlarskiej 1. 2, na które wszystkich 
członków ; aprasza 

— 2 Zarząd.

X  BIBLIOTEKA RADY ROBOTNICZEJ z po- 
wodu wzrostu arozyzny zmuszoną jest oodwyż 
szyć kaucyę' z 200 mk na 409 m3c. a abonament 
miesięczny z 40 mk na 100 mk, Biblioteka Znaj 
duje się przy uł. Ormiańskiej J. 2 i otwartą jest 
w poniedziałki i  piątki od 7—8 wieczorem.

X  POSIEDZENIE ZARZĄDU UNIWERSYTE
TU LUpOWEGO im. A Mickiewicza -Kfbęhz;e 
się we wtorek o giodiz. 7 wi&cz. w lowaiu włas
nym. Obecność wszystkich członków zarządu i 
delegatów Związków zawodowych konieczna.

X  „ŻYC IE y Związek soc. młodzieży ałtad., 
urządza we wtorek 13 bm o gock 5 wieczorem 
(punktualnie) zebranie członKow i sympatjiców. Nd 
porządku dziennym referat t ąyskusya na 'emat: 
zagadnień we współczesnym mchu robotmczvm.

X  BUDOWA DOMU TECHNIKuW. Absol
wenci szkół średnich, mający zamiar ząpisać się 
w r. szkolnym 1922/23 na politechnikę lwowską, 
pracę przy budowie II. Domu Techników, do ktń. 
rej są obowgzani po zapisaniu moga wykona a 
w czasie wakacyi. Kierownictwo zwraca intere- 
sowanym uwagę, że wcześniejsze odbycie pracy 
teży we 'własnym Interesie iw vo  zap^ujacy- K 
się na politechnikę, Zgłaszać się należy w K.e-, 
nf>w’niotwie Teehaćkich Drużyn Robotniczych, 
gmaoh politechniki, II. piętro, sala rys. IX., co
dziennie od godz 13—14 (z wyjątkiem świąt i 
niedziel;.

—■HM*—
wm m m m m m m m Mm m am Mm m Mm aaam m m a

Cłem jest P. P S. i do czego dąży
O n a  25 Mkp

do nabycia w księgarń „Dzienn.ka Ludowego** 
Gwów, ul. Szajnochy I. 2
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Rocznica m asakry na pL Strzeleckim.
P o b o in ic y!  T o w a r z y s z e  i T o w a r z y s z k i !
Dwadzieścia lat upłynęło od pamiętnej w 

życiu klasy robotniczej m. Lwowa chwili, kie
dy na liezbrunne masy proletaryatu, zgroma
dzone na pi. Strzeleckim rzuciJa cię pohcya 
i  huzarzy madziarscy. Pięć trupów pozostało na 
“bruku zroszonym o'bfi( ie ‘krwią robotniczą.

W  niedzielę, I I .  b m. obchodzi L w u w  ro
botniczy tę sm utną rocznicę, ten krwią zazna
czony etap swej nieustanne) walki z kapitałem.

Wzywamy ogół robotniczy, aby masowym

Z kroniki bandytyzmu.
W  Gokowie, pow. strzyżewskiego, dnia 31. 

z rn w południe dwóch b a n d y t ó w  przez okno 
dostało się do micszkannl Adolfa Scheucgala. 
Opryszki zrabowali Schenegalowi i zarządcy 
folwarku Roi krtań crtvi gotówkę i różne. 1 rzeczy, 
między inneini dwa rewolwery i dubeltówkę 
( igolrta Szkoda wynosi c:29 ,50 mk. /, lupcin tym 
bandyci zbiegli.

Na Wołyniu przez 3 lata grasonal ze swą 
bandą i tuman- morderca Kosik.

Policy a hu ka we w d  Kukuryki .\ padła 
na ś*lad bandytów z tej szajki i po dluższcm 
oblężeniu jednej chaty, po obopólnej strzela
ninie ujęto czterech uzbrojonych opryszków.

JJrzech z nich G. V. owiniuka, 1. Bachłylca i L. 
Mińkaoza, wyrokiem sądu doraźnego oimgdaj 
rozstrzelano ’vr Lucku. Czwartego oddano pod 
sąd zw>czajny.

Z kmdwej kranik!
Przodiosta tniej nocy w kancelaryi stacyj

nej na dworcu kolejowym w Radziszowie za 
Skawiną spał na otomanie naczelnik s tacy i Ru
dolf Wiesiołowski, który przed udaniem się na 
spoczynek przez roztargnienie zapomniał zam
knąć drzwi. Czyhający na jego życie, skorzy
stał z tej okoliczności, bo wszedł do środka 
i strzałem rewolwerowym postrzelił go w 
brzuch. Zranjpny ostatkiem sił wybiegi, ale 
tu morderca dalszymi strzałami zranił go w 
rękę i rerce, tak, te nieszczęśliwy iginął na 
miejscu. Sprawcy aotychczas nie i>jęto. P o 
szlaki wskazują, że mordu dokonano na tle 
porachunków osobistych.

W  Zagorzynie kolo Nowego Sącza, Flari* 
łliszka Zbożcń, liiząca  lat. 8;JJ wraz ze swym 
kochankiem Tomaszem Jurkowskim zamordowa
ła w p ila  swego rnęza I ma,, a zwłoki po do
konaniu mordu, powiesił* na drzewie. Zbozc- 
rikuwa w czasie gdy mąż jej był w Ameryce, 
ba-wdła się szeroko i wóweza3 pozna la się z 
Jork rwsktm.

Wkrótce po morclzie policya aresztowała, 
zbrodniczą parę. Onegdaj sąd przysięgłych w 
N. Sączu, 'skaza! obóje na śmierć przez powię
kszenie.

,W rafineryi cukru w  Chodorowie, przy 
pracy Adolf Raezkó nagle dostał ataku szału 
i rzuci się z siekierą rltt 28- letniego Michała 
Breitla, murarza. Nim ubczwładniuno szaleńca 
zdołał on cifżko zranić w lewą rękę{&aiuidnif 
tego. Breitel znajduje -ię na leczeniu w szpitalu 
we Lwowie.
tam w iiB m M M a m łM M W g a łW W W B i

Eiidsmia wscieklizsiy f  iu wygasa.
Jak grasuje epidemia wścieklizny wśród 

zwierząd, a szczególnie wśród psów, ‘świadczy, 
o tern statystyka szpitala cpuemicznego we 
Lwowie.

W miesiącu nuju b. r w  szpitalu tym by- 
łó w  leczeniu na różne choroby zakaźne 182 
mężczyzn i 146 kobiet.

Z tego zmarło 10 osób, pozostało w le- 
czeniu ‘ osób 135. Cxa,s leczenia trwał przecię
tnie 12 dni na osobę.

Z liczby tych chorycjr było pokąsanych 
przez chore na wściekliznę zwierzęta 124 męż
czyzn i 80 kobiet. Świadczy to ze /.drowotoos* 
Stosunkowo jest pomyślna z  wyjątkiem epide
mii wścieklizny.

udziałem uczcif pamięć poległych, jako wierny 
następca lytli, którzy przed laty dla ideałów 
sooyalLtyeznych płacili swojem życiem.

0  godz. 9, przed poł. zbiorą się.Towarzysze 
na pi. Strzeleckim, skąd pochodem udadzą się 
na cmentarz izraolicki, gdzie o godz. 10-Lej roz
pocznie śię właściwa uroczystość. Stamtąd 
pochód uda się na ententur* Łyczakowski, ua 
mogiły ofiar.

Rada Robotnicza P. P S, m. L w o w a .

PaoiGis posła przez poHcy$.
W ARSZAW A, 10 VI.

Na ostatniem posiedzeń u Sejmu odczytano 
interpelacye m in, nosia Barhckiego w sprawie 
naruszenia nietykalności posia Jana Kozyrskiego 
przez funkeyonaryuszy policyi na dworcu Wscno 
dnim w Warszawie.

Przed porządkiem dziennym zaciera głos p. 
Czapiński, uzasadniając swą interpelacye, oświad
cza: Dnia i czerwca o jedenastej weczorem, w 
obecności Kilku osób, został obity poseł Kozyr- 
ski przez dwóch poiicyantow na stacyi Wschodniej 
w Warszawie, chociaż przedłożył im swoją legi- 
tymacyę poselską. Odprowadzono go na poste
runek stacyjny,* gdzie dopiero późniei go zwol
niono. Jest to fakt niebywały, aaiący się wytłó- 
maczyć chyba tern, ze policjanci mieli do czynie
nia z osobą w ubraniu robociarskim czy chłop
skim, myśleli więc, że nie przysługuią jej w całej 
pełni prawa konstytucyjną. Zwracamy się do pa
na Marszałka z prośbą, aby szczególnie zaopie
kował się naszą interpelacyą w tej ^prawie.

3  scj/7 rozpraw

ZASADZENIE PASKARZV WĘGLOWYCH
Po przemówiamaeh prok. Hryniewieckiego i 

obrońców Maciciinskicg> i  Arroltlu zapaoi wczo 
raj wyrok w sorawie sL kond. Konopińskiego 
i krawca Dobrowoissiego.
Konopińskiego uznano winnym zbrodn ż t. zw. 
„styczniówki‘(, t. zn. pogwałceń A obowiązków 
służbowych dla przysporzenia sobie roat&ryatnoj 
korzyści. Dobrowolski oskarżony był wprawdzie 
tylko o współudział w oszukańczych manipola- 
cyach Konopińskiego, ponieważ jednak był już 
wielokrotnie karany za różne sprawki, wymię-* 
rzono mu karę w równe) wysokości.

Obu oskarżonych skazano 
na  p i ę ć  l a t  c i ę ż k i e g o  w t ęz ( i  en|ia 

z ustawowemi oLoslrzeniarm.
Ourońcy zgiosih zażalenie nieważności, na 

którego załatwienie obwinem czekać muszą za 
ki*aUairu wtęziennemi

P R O C E S  P. U. i  A  P, P o
rozpocznie się wreszcie w po tedz.aiek 12 bm. 
Na ławie oskarżonych znajdzie się dwu b. dy.- 
rektorów ngencyi handii. Puzappu. Nowak i Min 
dowieź, dwu magazynierów: Rubel i Komoerda, 
wreszcie gkiśay Bernard Jonas, karr.ienmznik, i 
L- Seinfołd. Mateiyał dowodowy stanowią różne 
dokumenty, księgi bucfoalteryjwe i t. d., ponadto 
zeznania stu kilkudziesięciu świadków. Proces 
potrwa kilka tygodni.

3  tea tru  J/owośc!.

PROCES FEDAKA.
Onegdaj zakćńczyio się śledztwo w sprawę 

Fedaka i tiow., ktorytn doręczono akt oskarżenia, 
zarzucający im zbrodnię usilowanego skrytobój 
czego morderstwa i zdrady stanu. Terminu roz 
prawy dotychczas nie oznaczono. Prawdopodo 
bme odbędzie się ona dopiero w jesieni.

Choroba benrna.
BFtRLlN, 10 VI (AWj. „O ołos kosjej- dowia

duje się od osoby, która przybyła z Rosyi, ze 
Lenin tknięty został paraliżem i nie jest zdolny 
do pracy. Jako następcy jego wymieniani są nie 
Trocki i Zinowiew ani Kaienin lecz Przeobrażeń 
ski i Stefanko. Wśród bolszewików z powodu 

|choroby Lenina panuje pizygnębienie

W1KT0RYA KAWECKA W  „MANEWRACH JE
SIENNYCH" 8. czerwca 1922 

Przez szereg d.ii gościł Lwów sławną artyst
kę operetkową Wiktoryę Kawacjką,"* której wy
stępy ściągały tłumy publiczność do teatru. Ta 
frekweneya stanowi dowód1, że ieatr jedynie wów 
czas będzie miał powodzeniu i spełni Zakreślone 
zadanie, jeżeii przy pierwszorzędnym doborze re
pertuaru występować w nim będą znakomite siły 
i wielkie taTnia w rodzaju Kaweckiej. — Mo 
żna powiedzieć, źe przyroda niczego nie poską
piła tej artystce, udzielajcie jej ze swego bogatego 
skarbca cennych dobrodziejstw i łask, których 
hoj..ość idzie w parze z *ch jakością. W ielki ar
tyzm zarówno w grze scenicznej, jak i w  kun
szcie -śpiewaczym, głos piękny, świeży i  niezwy
kle si-ny dykeya wzorowa, a nadto wspaniałe 
i bajecznie kosztowne stroje — są czynnikami, 
składającymi się na taki typ operetkowej diwy 
w najlepszym stylu, jaką jest Kawecka. Postać 
Baronowej Rizy w jej ioterpretaevi otrzymała go 
dn-e podziwu artystyczne wyKończe^ie, nadzwy
czajny szlif towarzyski i piękne maimry kojarzy
ły się ze szczerą naturalnością w harmonijną f  
piękną caiość. — Po skończeniu !I aktu zaśpię 
wała Kawecka kilka pieśni przy akomjymiameen* 
cie pianina, poczem, ku wielkiej uciesze pubTzi 
ności, za^rodukowała swą sztukę gwizdania. Ka
wecka gwiżdże prześlicznie. Ton jej gwizdania 
jest miękki i przenikliwy o  cudnej uibrac,'i jak 
gdyby pochodzi* z gardziołka jakiejś szlachetnej 
ptaszyny, zaś wielka wytrzymałość i ro ,vność oo 
dech u, jaka można było przy tej ókazyi zaobser 
wować. była godną uwagi. — Artystka cieszyła 
się ogi-omnem powodzeniem, a ofiarowane jej 
kosze z kwiatami były wyrazem uznana i’ za 
chwytu całej publiczności. — Pozostały zespół 
opieretHOwy dostrajał się znakomicie dó tonu gry 
wielkiej artystki, chlubnie znam ulubieńcy lwow
skiej publiczności. Tatrzański, Rapacka, Kuli-. 
gowski, Sthmid, Olędzki, Szczęsna, Sowińską 
Szymański, Odiom i inn zbierali zasłużone oklas
ki za swe wysoce artystyczne świadczenia. — 
Operetką dyrygował burdio staiannie p. Sere- 
dyński.

Dma 7 go czerwca 1922 odbył się koncert 
uczniów profesora Lwa Siroty Wystąpiło kilku 
utalentowanych uczniów, których proaukeye dają 
rh’ubne świadtectwo zdiolnościom pedagogicznym 
tego pianisty. Program koncertu ohejmowat naj
celniejsze utwory literatury muzycznej i tak p. 
Ruwin Erhch wykonał trzy utwory Chopina (Etu 
dę C-m uli, Nocturn Cis-moll f  Polonez As-dfur)!, p. 
Antom "Rudnicki zagiął dwie rap^odye Brahmsa 
H (noll i G|-mof6 i Śmierć Izoldy Wagnera, p. Ce 
cylia Scheehter odegrała sonatę >I+no!I Liszta, 
zas o- Anna Gornfekl wykonała koncert Es dar 
be*thovena — Gra uczniów zasługuje na pojhwa 
lę. 0 > ppwinno zachęcić ich de wytrv ałej pracv 
celem zdooycia dalszych srodt.ow dla osiągnięcia 
wvżyn Paritasu. — Odnośnie db sonaty 11-rnoli 
Liszta, zauważyłbym, że żatfen uczeń nie jest 
w stanie zagrać jej tak, by wydobyć cale p.ękno 
tego utworu i dlatego w Metanie podbbnych rze
czy do programu uczniowskiego pojnsu mija się 
z celem. 1

.Władysław Gołębfflwski*

$  praw u partyjna

*  BACZNOŚĆ TOW ARZYSZE VII OKRĘGU! 
\V poniedziałek 12 bm. o godz. 7 w ecz  odb^. 
dric się zebranie partyjne z referatem tow. Ska, 
laka na temat: ,,P R  S *— a ostatni Kongres 
zawudowy“ . Po referencie dyjsk-trsya.

V f

Specyalista chorób skórnych l wenerycznych

*Jr. W. Lsiiłm ieisi
d elew kliniki dermatol w  Berlinie Lwńv», Sykstu- 
ska 37" (ró g  S łow ackiego) — Leczenie w łosów  pti m 

znamion o i o l Ł t r o l i * ^ ,  l i n t i f  kwarcową.
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Jeszcze nieco o katastrofie na Krakowskiem,
(idy jfesacztt nie przebrzmiało echo stra- 

amej katastrofy przy ul Krakowskie]; gdy na 
faunach wszystkich dzienników powtarzają 9ie 
wciąż nowe biuletyny o tej katastrofie, nie mo
żemy się powstrzymać* byt ńa tle lem nie w y 
powiedzieć swoich kilku spostrzeżeń. Sprawie 
dlilwośc szuka winowajców tej strasznej kata
strof/ i oby jej się udało ich ustalić. Ze swej' 
strony podnosimy tylko, że o ile to dotychczas 
się nie stało, powinien być wyaany i ściśle 
przestrzegany regukmjn jazdy ciężkiemi auta
mi w tym kierunku, by szoferzy nie urządzali 
sobie wyścigów wąskiemi ulicami miasta. W y 
ścigi te bowiem, pociągną za sobą nie mało jesz 
cze podobnych katastrof. Dalej nie możemy orni 
nĄć milczeniem następującego haszjjyo spustrze- 
zenia. Ludzi, deloźowanych z zagrożonych do
mów, umieszcza się po hotelach tak zwanych 
„godzinowych" dość oddalonych od miejsca ka
tastrofy. W bezpośrednim jednał: sąsiedztwie 
od miejsca katastrofy zaledwie o kuka kroków, 
zrikjduje się również podobny hotel pod nazwą 
4,Hotel Ziemiański" (zwany Ormiański). W  ho
telu tym, nie umieszczono dotychczas ani jednej 
duszy, ani jednego sprzętu z domów delożo- 
Wanyeh. Ozem zaskarbił sobie hotel ów wzglę- 
dv wtadz, tego wprost pojąć nie można. Prze
cież od' szereg'* lat mieszkańcy sąsiadujący z I 

AŁyttfmhwyTŁ .sg mssz MiwymutumMi— bebbh

Drożyzna się wzmaga pomimo 
cen wytycznych.

Komisya badania cen ustanowiła na miesiąc 
bieżący te same ceny wytyczne, które obowiązy 
wały zeszłego miesiąca. Na młode iarzyny i nań 
biał ceny ustanawia się w tym tygodniu. Są one 
o ‘wiele niższe, jole w- maju br Ceny te winna 
każda handlarka na targach umieszczać na wi 
docznym miejscu na straganie

Wszystko to wygląda pięknie w koryi, lerz 
w praktyop drożyzna rośnie z dbia na dzień. Prze
kupnie nie zawsze wystawiają ccmiki i  zd-krają 
dowolne ceny z konsumentów

Magistra pawi "'en na Rynku i placach tar
gowych wystawiać cod.ienme duże tablice, na 
który :h by łyby wy pisane ceny artykułów spożyw 
czych.

Podobne tablice były na placach przed woj 
ną obecnie należy niezwłocznie wprowadzić je 
w życie.

Posterunkowi polieyi na placach targowych

3  teatru 'Wielkiego.

„ P E E R  G Y N T "  poemat dramatyczny w 12-tu od
słonach R. IBSENA z i.krstracyą muzyczną E.

GRIEGA.

(Dokończenie). 
peer Gynt —ł subjektywr.i-e brany — nie ma 

w sobie głębokiego smutku życia: tire jest zdol 
ny do niego tak, jak i i 3 po.rafi l i ;  zdobyć na 
wielką, żywiołową, radość. Istnieje tylko odru 
eh linii, za pa jją  się w >im kapryśne porywy, any 
garnąć; jako miodzie! iee wyo. raz.ł sobie, że 
jedyerm szczęściem jeg’:) istnienia jest Solwejga, 
atiielsko-iciehe dziewczę, mogące się stać istot
nie szczęściem — a kiedy ona rzuca świat i 
przychodzi łaska miłości ubłogosławić jego gór- 

. ną — jak mu się zdaje — sam <t-.ość, on przy 
ph-rwszem zetknięciu z rzeczyuYs iscią, cwyma
gającą twardy walki o utrzyma:i 2 uzyskancgd 
skarbu, opada na silach , i uchodzi trwożliwie'.

Jego cierpienie u łoża konającej matki ma 
tylko nastrój poetycznego patosu lecz nie zlobi 
się w sercu głęboką, późno zabliźniającą się ra
ną: od umarłej odchodzi z lekkiem brzerme-. 
niem, by gonić po świecie bezpłodne mary bez 
płodnego życia, by rozbi,ać się dalej o rzeczy i 
wistość, (Anilra), by z dziecięcą nieporadnością 
odnosić się dio realnych warunków, wymagają
cych hartu, mocrei wo'i, a nawet kłów 1 oazu 
rów od tego, kto chce zostać zwycięzcą Lecz 
ten fałszywy romantyzm Peer Gynta nic jest jego 
złem najgorszem, tragicznie śmieszna jest rola, 
picą odgrywa wooen otunego siebie, brak fizczc

tym obskurnym holelem żalą się u władz, iż 
hotel ten jest rozsadnikiein demoraiizacyi w w y
sokim stopniu. Nawet obecny właściciel tej ho
telowej realności od samego dnia nabycia tej
że, stara się usilnie pozbyć się ze swej realności 
tego przybytku prostytucyi, by dom oddać na 
cele użyteczniejsze. "A mir no to, hotel ten daiej 
egzystuje 1 nadal uprawia swój wstrętny prze
mysł. ' Byłoby więc teraz bardzo wśkazaneni, 
by w  hotelu tym znaleźli przytułek delożowam 
z zagrożonych realności. 0  spelunce tej zresztą 
pomówimy później obszerniej, może w ten spo
sób spowodujemy, że władze nią więcej się 
zainteresują.

W końcu jaszcze jedna, może 1 nie zła 
myśl- W pobli/u miejsca katastrofy gromadzą 
się masy publiczność od wczesnego ranka, do 
późnego wieczora i przeszkadzają i utrudniają 
akcyę ratunkową. Organa policyjne 1 żołnierze 
są wprost wyczerpani nawoływaniami i proś 
barrn do rozejścia się i n ie tan i o wania przecho- 
du, a publiczność na to prawie, ze nie zwraca 
uwagi. Czy nie byłoby wskazanem, by ze strony 
Ryrokcyi Policyi była wydarta i rozlepiona ode
zwa do publirznośi i, że zatrzymujący się w po
bliżu miejsca kjafastrofy i tamujący w ten spo
sób komunikacyę, będą bezwarunkowo policyj
nie karani.

notuia tych handlarzy, którzy pobierają paskar 
skie ceny.

Wczoraj oskarżono rzeźników z hali targowej 
na placu Bernardyńskim Jana Bereź-ńckiegf i  1 Mar 
cina Oleksowa. którzy pobrali za 1 kg. mięsa cie
lęcego po 500 i '470 mk„ pomimo, że cena wy-( 
tyczna oznacza 380 n i  za 1 kg. tego mięsa. Zo 
staną om należycie ukarani.

Kontrola policyi jes handlarzom bardżo nie
miła. Onegdaj w tej hau targowej) rzezmcy rzu 
ciii się z nożami na polieya- tów, chcąc ich zmu 
sić do opuszczenia hali, ażeby się pozbyć kon, 
truli Wojowniczych tych paskarzy oskarżono w 
sadzie o gwałt publiczny'.

Fakty powyższe najlepiej wsaazują, że zuch 
walstwo paskarzy niezna crranic. Rabunek konsu 
mentów wzmaga się z dnia na dzień.

DJaczeg© iestem socyahstftą ?
Cena 20 Mtp. 

do nabycia w księgarń1' „Dziennika Ludowego" 
Lwów, ul. Szajnochy 1, 2.

rości wobec własnego „ja '", samookłamv wenie 
siebie 1' próby okłumyw a ia drug,:h co d'o włas- 
iv;j wartości. I lau pozostaje do końca: jeszcze 
jako nędzny starzec, majjcy za sobą zmarnowane 
życie, chce zaetnwać iluzyę swej wielkości, a 
skoro nie może powołać się na wielkie dzieła, 
któ.-y.ch jy d' ko ■ ał, pragnie odnaleźć w sv. em ist
nieniu ciężkie grzechy, które wy nadawały mu zna
mię potęż. ej indywidualności, wyodrębniały go 
z rzeszy niepotrzebnych, z pomiędzy przeciętnych 
pasorzytów-podjaćków drzewa życia. Lecz i tych 
odmieść nie może — f wówczas w poczuciu 
dziecinnej bezradność i dziecinnej słabości z łza
mi bolesnego rozrzewnienia wsiu.huje się w pieśń 
utraconej miłości lar młodych, która śpiewa w 
zaciszu kablem Soiwei^śi. I te~az staje się prawdzj 
wym soJ>ą, tym jakim był, a nie tym, jakim się 
sobie wydawał — biedna, bezbronną, słabą istotą, 
która nikomu nic była po rzebna dlatego, że roz- 
trwaniała myyi  swe 1' uczucia jak ze iewne dymy 
po drogach swej wędrówki.

Peer Gynt" jest poematem fantastycznym, 
n więc t d w i e  właściwości wziąć się musi prze 
dewszystkiem po 1 uwagę przy inscenizowaniu, re- 
żyseryi" 1 wykonaniu przedstawienia. „Peer Gynt" 
jest sziuką znaną wszystkim scenom, a zatem nie 
wvmaga specyalnej p umysłowo-,ci pod w zględem 
tech liczno-teatralnym. Na ogół biorąc, fałszywe 
jest zastosowanie do orzedstawien dramatów ib 
senowskich metody czysto realistycznej, nawet 
orzy najbardziej natura'istyicznych jego utworach 
gdyż źle na j ĵ t'e wyszedłby symbolizm wielkie1 
go poety, wyrażający się w podziemnym prad-zie 
myślowym 1 w osobliwość" Ł.vtuacyi i  mocze 1

Morderstwa o ziemię.
XV Preszowle paw, miechowskiego Józef Ku

backi przeorał na polu miedze gospodyni Szczę
snej. Ta Doprawiła miedzę, lecz syn Kubackiego 
Władysław w a z  z kolegami wyszedł na pole i 
ponownie zniszczył miedzę. W. tym czasie syn 
Bzozęsncj nadszedł i widząc gospodarującego Ku
backiego, zakazał mu niszczyć międzę Obrażony 
iem Kubacki zadał motyką cios w głowę Szczę 
snego który też zemdlał z bolu. udzysicawszy 
jednak przytomność, Szczęsny Drocząc kiwia, u- 
dnł się do domu. Kubacki tymczasem pobiegł 
db domu, porwał widły i idącego Szczęsnego p o 
ranił tak że ten zmaił Zaboicę aręsztowata po- 
licya.

W  Kniesiole koło Chodorowa mieszkał 
20-letni Jar Horyń przy matce 1 ojczymie M i
chale Łabiaku. Horyń po ojcu miaJ 2 mórg. 
pola i cześć domu. Matka wraz z mężem zazdlro 
ściła synowi schedy !*z nienawiścią odnosiła się 
do własnego dźiecka. Onegdaj w chwili, gdy 
Horyń spał w ciodole, oboje zadusili go rze
mieniem a trupa powiesili w celu upozorowania 
samobójstwa Polieya oboje morderców areszto
wała 1 odstawiła db sądu w Chodbrowfo. Przy
znali się oni do zbrodni

3  w ydaw nictw .

ZJAWISKA s p ir y t y s t y c z n e  w  ś w ie 
t l e  BADAN NAUKOWYCH. (42 rycin). Pod 
tym tytułem wyszła książka opracowana prze.-* 
ińż. Edmunda Libańskiego.

Autor, sam badacz tej dziedziny o czeni 
świadczy ‘Rozdżiał VI. (seanse z medyami J .• 
'U. i Niulą G.) podaje jasnio i treściwie, wynikń 
badań ścisłych,, ilustrując wywody', licznym 
zdjęciom 1 „lew itacyi stołów" 1 „fotografiami 
zjaw ".

Wydany tom obejmuje zjaw iska fizykalne,, 
to znaczy 1e, które mogą być stwierdzane m e
ty Iko złudzeniem „wTzekom em " zm vslów , ale 
przyrząd a tui fizyk alny m i.

Każdy po przeczytaniu tej pracy sam doj
dzie do przekonani 1. że zjawiska te przypisy
wane „duchom" nie mają nic wspólnego z o- 
btędem spirytystycznym, są objawami, r.a razie 
zagadkowymi ale przyrodniczymi, zrozumiały
mi na podstawie wyników badań, które au
tor zestawił popularnie ’i przekonywująco.

Nader zajmujące są ryciny, przedstawia
jące materyalizacye w) powstawaniu 1 znika 
nm oraz prześliczne twarze, niektóry-h zjaw 
z doświadczeń prof. dr. Geley‘a —  w Instytu
cie mctapsychiiziiym w Paryżu. Dr. S. K.

lila ; tern bardziej wystrzegać się'trzeba realizmu 
jak grzechu . .miartelrego przy reprodfikcyi sztuki 
wyłącznie fantastycznej, jaka jest „Peer Gynt“ '. 
Odnośnie db fśrodowej premiery stwierdzić mu
szę, że o ile strona dekoratywna odpowiadała 
w pełni wymogom, znakomicie przyczyniając się 
do wywołania nastroju (odsłona V., VI., VIII. i 
ostatnie), o tyle w  grze większej części zespołu 
odczuwało się hrak wrażenia nadzwyczajności, 
tajemniczej cudowności, krótko mówiąc, brak po- 
czyi, której oczyw iści aktor wyuczyć się nic 
może, jeżeń kie umie s i e wn ą  wżyć subtdnynu ner
wami. Tutaj jędynym wskaźnikiem może być tylko 
zmysł artystyczny a mtuicya gra większą r ilę 
niż technika, NP podnoszę tego zasaf uczego iąe- 
dociąg ięcta jako kardynalny zarzut, gdyż trud
no stawiać postulaty absolutnej doskonatosci, 
zwłaszcza, jeżeli można być zadowotonym z o 
siąg-uętyih rezultatów przedstawienia. B> napraw, 
dę idąc na premierę „Peer Gynta",, miahm obawę 
o jej sukces, zwłaszcza, gdy uprzytomniłem sobie 
siły, któremi nasz teatr rozporządza Zawód1 był 
przyjemny: całość przedstawienia utrzymana by- 
ta w tonaiCju, która nie miała dyssonansów, nn 
wyczuwało się nieporozumieniu między utworem 
a gra- Za „Peer Gynta" na scenie Iw owskiej kie, 
rowiuclwo teatru me potrzebuje się \vst>, d/ić, mi, 
mo, że się tam koniu1; on r.ie podobał; .smranność 
z jaką sztukę przygotowano i wystawiono, kaze 
się spodziewać, że dalsze próby — oby jak naj
częstsze1 — Wprowadzenia na scenę wielkiego 
repertuaru Uczyć mogą na podobny jwklask, ja
kim darzymy „Peer Gynta".

Wolę Dohatent grał Adwentowicz, artysta-cę-
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D m w s z f s ł ^ i o h  b . c t i o i t k j w  P , H . W .
O B Y W A T E L E !

Sztandar polskiej organ Lzaęyi' wojskowej roz
mazanej. zmobilizowanej i wcielonej do wojska 
'  zaraniu niepodległości, zaczyna znów skupiać 

dawnych zwolenników. Po skończonej ostatniej 
^wyt ięski j polskiej v.0 | ie, zdemofci vowfu i człon
kowie dawnej P. O. W. po powrocie do swych 
htdz.nnyth stron odlczuh po rzebę dalszego trwa
nia. Zrozumieli, że uzyskane granice, muszą być 
Utrwalone nietylko przez ich wykreślenie na ma, 
the geograficznej lecz przez stworzenie żywego 
k-ysi&u prrcy rirpodUegłościowei, istotnego prze
kształcania naszq budowy społecznej, głębokie
go przeorania zeschłej skorupy reakcyi oraz wzbu 
dze..ia zaufania do władzy państwowej j szczyt
nego posłannictwa żołnierza obywatela. Pomni sviel 
kich haseł, pr> ich częściowem spełnieniu, mając 
Y pamięci głębokie moralne przeżycia czasów 
*jojny zrozumieli konieczność ponownego zlącze- 
flia się cEa dalszej ideowej pracy i  wzajemnego 
"'Soomagania się.

Dawne ośrodki organizacyjne P O. W. za
czynają samorzutnie rozpoczynać swą działalność 
'Zukajrc łączności z całością. Dowód to, że wę
zły, którym złączyliśmy się do wtalki o n.epod- 
kginść do ctzis nas wiążą, wypitki wspólnie po- 
nieŁione i dorobek moralny pracy w waloo wy- 
kity nie mogą zniknąć, le*.z wydawać muszą o- 
"Dło„- i nadal. To też niżej podpisani, b. czlorko 
"de P. O. W  po nawiązaniu łączhosci . wstęp
em  poro7umieriu się postanowi1 i ponownie sku
pić się i  wezwać wszysfti h obywate': b. człon
ków P O. W. na Zjazd Walny Delegatów do W ar, 
Sąawfy na dzień 25. i 26. czerwca r b., który 
^ę odbędzie W sali w Doi tnie Szwajcarskiej ul. 
Szopena początek o  godz. 10-iej Zjazd' przede- 
* " i ......   I III I iB— '

8an, że szkodą dla sztuki i siebie rozrzucający 
klejnoty swego wielkiego talentu pn prowincyoriaL 
tych zakamarkach. Artysta nie był jednakowo 
Porywający we wszystkich rabach swych przemian, 
klonie nty cruocyjne wychodziły u niego z dawną 
(tatrze zapamiętaną silą i fjvslrząsały po dawnemu 
Natomiast mniej odpowiadała mu rola proroka 
fafciona VILf VIII. i IX.

Wdzięcznom zjawiskiem była p Roma.ow. 
Pj* jako cicha, sionecznie jasna Solwejga, perso- 
“ifikująca charakterem swej gry biała najfięk-

^Gejszą z wszystkich miłość, która oddaje się 
z zastrzeżeń i na wiek P. Pulerowa jako Aza 
ała z zachowaniem artystyczne) dyskrecji, dla 

jej podwójna kreacya (jako gderliwej sta- 
‘"JsAi i umierającej w osamotnieniu matki) n(ą,  
y  w sobie pełnie charakterystycznego wyrazu 

Prawdę
Z reszty zespołu wyróżnili się ’op. Lochman, 

j^tysta bardzo poprawmy, który roli me zepsuje, 
°ygier, zasl jgujący na uznanie, o ile me grywa 
bantów, Zdrojewski, hardzo charakterystyczny 

i Helski Kowalski, który odniósł rzeczywisty 
w epizodycznej róice obłąkanego.

,, Strona deklamacją na wypadła mniej korzyst
a j jak widać większość artystów mimo cią-ł 
bch w tym kierunku remonstracji nie przykłada 
Vckszej wagi do tego. co |est nieodzownym czyn 
ytaem sztuki aktorskiej — do czystego, wyraź, 
la?0 wygłosu, do klasycznego rzeźbienia słowa, 

najsubtelniejszego przewodnika duszy.

A rtu r  Cwikowski.

wfesystfcietn musi ujawnić zaszczytną przeszłość 
orgaTiiza-ęyi powziąć postanowienia tyczące rię 
zgromadzę'’ !a i cpuDlikowa- ia mat-ryału i op-a- 
cowań w hi story i  P. 0. W. i  wogóle z osiatmeh 
walk o niepodległość.

Zjazd zaimie się uregulowaniem spraw b 
członków P O W , związanych z ich pobj tern 
w wojsku, oraz zorganizowaniem samopomocy 
i opieki nad inwalidami wdowami i sierotami 
po b. członkach P. O W  Ziazd przedewszysi 
kieip zajmie się skupieniem i  zorganizowaniem 
tych, którzy zaprawieni w dawnej ofiarnej służbie 
staną do wspoliej pracy nad' rozwojem narodu, 
podniesieniem jego siły moralnej, sprawności spo 
łecznej i odporności wobec wrogów-

Obywatele, członkowie dawnej orgaiuzacy'' 
Nie godzi sie nam w rozprószei ni oboietnje 

patrzeć na dalszy tok spraw w narodź ie. Nam, 
którzyśmy się ważyh ongi, wbrew, nastrojom nie
wiary i bieraosci, wziąć na swe barki odpowie
dzialność walki o wo'ną Polskę i wolnego w Pol - 
sco człowieka. Organizuimji się obywatele prze
ciw pan iszer.iu się stary eh nawyków niewoli w 
życiu publicznem. przeciw brakowi w Łar\ w- siły 
własne, przeciw demagogii obskurantyzmu i wste- 
cznictwa, przeciw niemniej szkodliwej dlemago 
gii bolszewickiego absolutyzmu, przeciw- demora 
lizacyi, spekulacji, wyzyskowi r  nadhżyw anfu 
władzy

Bez względu na różnicę przekjnań politycz
ny* h poczujemy łatwo, że łączą nas ofiarna nu, 
Jość Narodu i Wolności i przezonai ie, że tern 
silniejszy jest naród, im silniej ugruntowane są 
w n.m prawa człowieka pracującego i ufność 
w siły własne

Zrzeszeni ood naszvm sztandarem wystąpimy 
do walki z tern wszystkiem, co w Polsce czasu 
niewoli skarlało, me mając odwagi żyć nowem 
życiem i na Każdem polu podejmiemy budowę 
Polski nowtej, młod , i potężnej, Polski pracj i 
męstwa.
Przewodniczący Centr. Kom. Org. Sekreiarz 

(—) Ar.tirzi i £trte. ( - ) Stani .aw Guliński. 
*  *  *

Na podstawie uchwał Zjazdu b. P. O W 
z dnia 5 maja br., oraz na polecenie Centralnego 
Komitetu Org. b członków P. O. W  orzystą 
piór.o we Lwowie dó zorganizowania Tymczaso
wego -Okręgowego Komitetu 'Organizacyjnego we 
Lw ow e, który ukoustyłuował się w następującym 
składzie: przewodniczący prof. dr \.iczyc Sta- 
rusław, zastępca przewodnicząoego Dzendze1 Hen
ryk. sekretarz TynAówinja Wanda, Kuczma Motfest, 
Pitera Romuald

W  najbliższych d-.fach z,nstanie pooane miej
sce i czas urzędowa ua T. K. O. b. Pt O. W  
we Lwowie.

T E R r t O R  N I E M I E C K I  N A  G. S L A S K U .
KATOWICE. 9. czerwca. ( l ‘ ,it.) Do lak zwa

nego komitetu pięciu złożonego z przedstawi
cieli polskich : niemieckich organizacji robotni
czych przystąpili przedstawiciele pracodawców 
w celu wspóitdzkjama przeciw terrorowi. W  
sobotę odbędzie komitet konferencję z komisyą 
międzysojuszniczą w Opolu, śśedle komunikatii 
komitetu, terror szerzy, się przeważnie po nie
mieckiej strome O. Śląska a mianowicie w po
wiatach bytomskim i zabrskim oraz w powia
tach zachodnio wiejskich.

3  ruchu robotniczego.

§ ROB. KOMITET OBilIODU 20 ROCZNICY 
ofiar czerwcowych przypomina organizacyom 
robotniczym, że każda organizacja winna mieć', 
ulasną siraż porządkową, klmej obowiązkiem 
będzie ścisłe przestrzeganie porządku w czasie 
jRićhodu i na cmentarzach. Miejsce zbiórki, me- 
dzii la, dnia 11. b. m. o goaz. 8.30 rano. Odmarsz 
na cmentarz izraeheki punktualnie o godz. 9 
rano. Ouganizacye mogą wyczekiwać i łączyć 
sio z pochodem po drodze. 0  ile będą brać 
mlz.iał chory ze Stow., pozostają one przy swo
ich organizacjlach, a połączehie n » cmemarzach 
nastąpi po puprzedniem jmiozumieniu.

§ ZW I \/Ek ROBOTNIKÓW BUDOWLA
NYCH Wi POLSCE Zawiadamiamy grupy na 
szego Związku na terenie Wschodniej Małopol
ski, że z dniem 1. czerwca b. r. został otwarty 
sekretaryąt okręgowy, z siedzibą we Lwowie, 
przy ul. Zielonej 1. 7. I. p.

Sekretarzem został zamianowany to w. W ła 
dysław Kurtyanyk. We wszystkich sprawach 
orgamzacyjnych należy się zwracać pod udrę 
sem. W ładysław Kurtyanyk, Lwów, ul. Z ielo
na 1. 7, I. 'p.

‘ § STREJK INTROLIGATORÓW we Lwouia 
trwa dalej. Prowadzony wczoraj pertraktacje po
nownie się rozbiły, mimo że robotnicy poczynili 
dalsze ustępstwa ze swych skromnych żądań. Per- 
traktaeye się rozbiły z powodu i óżnicy przy nie
których kategiryach o 200 mk. tjgcdniowo, któ
rych niektórzy twacodawcj absolutnie nie chcieli 
przyznać.

Wobec śmieszności rożnie [uważniejsze fir
my zastanawiają się nad zlikwidowaniem strejicu. 
In troi i ga'orni a . Grawi“  oodpisala już umowę ze 
Związki >m robotników mk. że ,am już od po
niedziałku będzie podjęta praca. Zapewne za jej 
przykładem pójdą inne większe introligaiomie.

§ BACZNOŚĆ TOW ARZYSZE ROBOTNICY 
PIEKARSCY' Wobec jawnego bojkotu prztz wła 
■scicleli piAarń w S t r y j u  i zatargu w D r o 
h o b y c z u  omijać te miasta. Wszelkie ze strony 
właścickTi piekarń pL.deimowar.e próby przyjmo 
wanna robotników ze Lwowia musza się sootkaó 
ze stai.owczym liojitotem — St. Bogusławski, 
sekr okr —3

§ ZW IĄZEK ZAW ROB PR7EMVSLU SPO
ŻYWCZEGO. Zavvtadamia się oddziały naszego 
Związku na terenie Wschodniej Małopolski że 
z dniem 1 czerwca b r. został otwarty 4. Se-, 
kretaryat okręgowy z siedzibą we Lw ow e, Ryć 
nek I. 29, I p Na sekretarza okr. został powo
łany tow Stdfan B o g u s ł a w s k i .  W e wszjist- 
ki h sprawach zawodowo organizacyjnych na
leży się zwr icać pod adresem Stcian Bogusław, 
ski, LwóWj ul. Kasztelańska 1. 14.

m a

W A L K I  A N G L I K Ó W  Z  P O W S T A n C A M I IR 
L A N D Z K I M I .

LONDYN. 9. czerwca. (Pat.) Komunikat; 
urzędowy. Wojska angielskie posuwające sie 
wżdłuz jeziora Erne zostały przywitane strza
łami, wobec czego rozpoczęły dzi iłalność przy 
pomocy artjlopjti i ■samochodów pancernych. Te
ren pomiędzy miejscowościami 1’ettjgn a Bollcgb 
jest w zupemosci uwolniony od przeszkód stra
tegicznych. Wojska angielskie zatrzymaj‘ ą się 
w swoim pochodzie, jeżeb otrzymają zapcwnii’ - 
tjie, że wypady na trtytorynm Ulsteru nie będą 
'wznowione.
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P JL .&
E D M U l f D  L IB B H S K I ,

grantów  1 la só w  -  p a rc e la c je  1 kom asac je , spraw dzen ia  
gran ic, podzia ły  spadkow e, o szaco w an ia  rea ln ośc i w ie j
sk ich i miejHkich przeprowadza sumiennie i *\v umówionym terininie 
I n ż y n i e r  I S u d o w j ’  j i G c o m e t r ; »  z  u p o w a ż n i e n i e m  r z ą d o w e m

i f Gowy im igraw L d ó i s ,  B a t o r e g o  34,

U w a g a : f i  n a  f i r m ę  S R i U H  I J  U n , s P :
g  poleca kraj. i  zagraniczne materiały aa kost jurny, płaszcze i ubrania męskie [l [ I I I  i  l i  11̂ [jO

w wielkim wvbo,-ze takoteż ruarkizety, woaliny, batysty, zefiry, satyny, szy- |  B 
fony i płótna angielskie i v e  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h  |  jjc. »rn p. Sprscnera 

V w w — w
DOSZUKUJE się zdolnego czeladnika szewskiego I 
■ Płacimy iiajno-.sze ceny. — Zgłorzenla do firmy I 
MreczkoWskl f Sklar magazyn obuwia Tarnopol, Mickie 
Aicza 16

dom p. Sprechera.

Q r .  j ILCJi R ANTONI zgłot się po odbiói dokumen- 
tów Hładyłowicz Kasa chorych Drohobycz-

D IU R O  reklamacyjne dla listów przewozowych za- 
* *  łat\zia w .zeiKie reklamacye oraz zwyżki „Rozwój 
Lwów, Małeckiego 7.

OKRADZIONĄ Kartę bezterminowego urlopowania na 
^  nazwisko Palucl.a Jana uroo,.. w Nowosielcach 
pow. Przeworsk wystawioną przez 39 p p. strzelców 
lwowskich w Jarosławiu unieważnia się.

M JRO Rosła Dra Koiischera Kosc.uszki 14 poszu
kuje 14-16 letniego chłopaka do posyłek biurowych.

Dr. KLARA FRISCH
ornyn. w  chorobach skórnych i wenerycznych dla kobiet

W A  Ł O W A  -11-

Or. f6HRC? LtiWEKHECK
ordynuje w clioi obuch wensrycznfcli i skórnych 

od 12—I i 3—5 ul. Zielona 17.

O r .  A .  N A D E LLekarz chorób wene
rycznych i skórnych

ordynuje od 12-! i od 3-5  pop-
P IA Ć  H /IlC iM  7 (NAD KAWIARNIĄ CEN PRALNĄ)

T  A  g > T  T  / ' I  X '  linie i malowane
JL2> w ykon u je  najtaniej

I. Koidgaier im, M « a  17.

S T H H IP IL 3 E
n l i m i  I .  f i o ł d e a l e r  lwów, H k M a l ? .

kauczukowe i metalowe 
wykonuje na j t a n i  ej

nis tnie - ponn mi
Złoty damski zegarek  na rękę od 25.030 Mp. 
Srebrny zegarek  na rękę od 8.00U Mp. 
N ik lowy na rękę od 5.000 Mp.
'3raw dziw y Roskopf z medalami 15.001) Mp. 
Niklowy. „DuJta* 19.000 Mp.
Tawanes Watch stalowy 12.300 Mp.
Mysteri a niklowy 7.000 Mp.
Moser niklowy 6.5t)0 Mp.
Budziki m etalowe 4.700 Mp.
Na składzie „Om ega* t „Schathauseny-.

Na wszystkie zegarki 1 r.czna gwarai.cya! 
Wysyłkę na prowincję usKute-cznia się w je

dnym dniu.

P r z y  jn k n g if ta K  t u ^ i ł u ć  
m a  s iS a te J s z e  e s t o s z e n i e . ^ i s

NA SEZON L E W  po'ec3 £;ódło konkurencyjne firma

SIU
łsa ifea  l i i -

K R B H I E C  H 1Ę S K !  ute L W S S I M I E   _ _ _
nl. S yk stask a  1. 6 (róg Pasażu flstismana).

Bardzo bogato zaopatrzony 

skład sukna angielskiego, 
krajowego, oraz wielki wy^ 

bór gotowych ubrań męskich

iaKoteż J B A e L g u r lC Ł S i y ,

zarzufki, płaszcze ifd.
oraz wykonuje na zamówienia wszel
kie roboty krawieckie we własnej 
pracowni, przez najlepszego zagra
nicznego przykrawacza ku najlepsze

mu zadowoleniu F. T. Gości, —  CENY NISKIE.

i m  i i i i s i  s s j s s k e s s k !
ffG R A t  i K  Marek Seide
ŁSfff- , U l. K0ŁŁHT3JIF 5 (w nodwórzu)

posiada zawsze na składzie*
PAPIERY WSZFLMŁGO RODZAJU i FORMATU.
PRZY BORY DRUKARSKIE Rygały, szufle, wier

szowniki i f. p,
MASZiWó DRUKARSKIE, masy do wałków,farbv 

drukarskie i t. p.
Zastępstwo n i Polskę odlewni czcionek i linii ino 

slężnych POPELRAUMA we WiEDN U.
Następstwo na wschodnią Małopolskę fabryki Przy
borów drukarskich T. Kaldylta i Sira w Pozna.uu

Piegi, pryszcze, plamy watrobiaoe i wągry
usuwa pewnio i szybko jedynie l f F P Q "  
K IJE M , PUJDER i M T D L O

Wszędzie dn nauyc'a I Żądać wvrazme „VERA“ 
W YTW Ó R N IA  „VERA“ LW Ó W  15.

Pofaacfcy
O d s p r z e d a  w o o r n  r a t o t t t

o r d y n u j e  u l i r a  W o ł y ń s k a  J.
(Łaprzeciw rogatki Żółkiewskiej,.

K O N K U R S .
Z A R Z A n  8 A S Y  C U C R Y C H  M. L W O W A

rosBpiaruJo

M il! 151 JKtij 3!iUS75irji-iSllO!C3iiV
Termm wnoszenia podań do 20 czerwca 1022. 
Bliższych iniormaeyi udziela biuro Kasv ul Brajl 

ro\v°,ks L. 8, 1 p.

K A P E L U S Z E ■
w
w
m

męskie, damskie i dziecinne detajlicznie i hurtów- m 
nie po cenach fabrycznych, sprzedają składnice: a
plac Marjacki 8- Każmierzowska 25 «

FABRYKA: H A L O N O W A  *5
s  1. KRAJ. FABRYKA KAPELUSZY g

i  F U D O L F T a  K E U W E f T D .  \
rE B B a K a a G B a sa ca * i}»«a c «B  "■"*

fld  cosse po 350, 500 i 750 Md., jedwabne matowe po ?000 Md i 2250 Mp, we wszystkich 
kolorach prawdziwe jedwabne po 3000 i 3250 Mp — Rękawiczki- Wiosenne l-a po 750 
1 n(> Mp- —  Wykwintna bielizna męska i damska po konkurencyjnych cenach poleca

S S .  E T S E i S L ?  K S J ^ Ł ,  l - w u w ,  3 n R s t a s k < >  7 -
u w e ib k i h «  rmmą s. f e d e r  t « r .  7. ------- ---------------- -

ł « 0 »  H A u  I nuta, odpc.k^oto,: JAN bZCZYREK. -  U m ta  Artm, Ootauu* «  u lT 7 > K '^ * T ^ '

\


